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NASZYM CELEM JEST SZCZĘŚCIE POLSKI. POLSKA O- 
FIARNYM CZYNEM SWYCH NAJLEPSZYCH SYNÓW, ZESPO­
LONYCH Z SIŁAMI POSTĘPU NA CAŁYM SWIECIE, ZMART­
WYCHWSTAŁA JAKO MATKA SPRAWIEDLIWA DLA MILIO­
NÓW LUDZI PRACY. DZIŚ LUDZIE PRACY ŚWIADOMI SĄ JUŻ 
TEGO, ŻE DROGA ICH DOBROBYTU PROWADZI PRZEZ PO­
MNAŻANIE BOGACTWA OGÓLNONARODOWEGO WSPÓLNYM 
TWÓRCZYM WYSIŁKIEM.

(BOLESŁAW BIERUT)

Naszym celem jest szczęście Polski
Przemówienie Noworoczne Prezydenta Rzeczypospolitej Polski Bolesława Bieruta

(transmitowane przez Polskie Radio z Belwederu w dniu 31 grudnia 1948 r.)

OBYWATELE! NAJMILSI RO­
DACY W CAŁEJ POLSCE I PO­
ZA KR A,JEM! MŁODZI I STA­
RZY PRZYJACIELE!
Gdy zgodnie ze zwyczajem bę­

dziecie składać sobie dziś wzajem 
ne życzenia noworoczne pragnę 
przyłączyć się do Was i pozdro­
wić gorąco wszystkich ludzi pra­
cy, wszystkich ludzi dobrej woli 
w naszych miastach i wsiach, w 
najdalszych zakątkach naszego 
kraju oraz złożyć im serdeczne 
życzenia szczęśliwego roku. W o- 
beenym wyjątkowym okresie na­
szego życia wszelka radość ogólna 
łączy się coraz mocniej w naszych 
myślach i uczuciach z tym. cośmy 
przeżyli i z nadziejami które się­
gają w przyszłości. Zarówno dzi­

siejsza nasza praca, jak wszystkie J
nasze tęsknoty i nadzieje wiążą j 
dziś mocniej niż kiedykolwiek 
przeżycia osobiste ze sprawą spo 
łeczną, ze sprawą Ojczyzny. Je­
steśmy jakgdyby jedną wielką ro 
dziną, w której troski i radości każ 
dego zespalają się jak najściślej 
z troskami i radością wszystkich. 
W okresie niewoli hitlerowskiej 
doświadczyliśmy najdobitniej, jak 
przeżycia i tragedia każdego z nas 
były tylko odbiciem tragedii spo­
łecznej, zarówno ojczystej jak o- 
gólnoludzkiej, jak pragnienia i na 
dzieje osobiste były pragnieniami 
i nadziejami wspólnymi. Z należ 
ności tej zdawali sobie i dawnej 
sprawę najwięksi przewodnicy na 
szego narodu.

Tegoroczne święta zbiegają się 
u nas ze 150-tą rocznicą urodzin 
największego naszego wieszcza, 
Adama Mickiewicza. Jego twór­
czość nieśmiertelna dała narodo- 

j wi polskiemu najwspanialszy wzór 
j umiłowania sprawy społecznej —
| ojczystej i ogólnoludzkiej. Nikt 
tak głęboko — jak On — nie po­
trafił łączyć przeżyć osobistych z 
losami kraju, zaś losów kraju — 
z twórczym postępem ogólnoludz 
kim. Poczucie tej więzi przeku­
wał w niezrównany kształt poezji, 
która i dziś porywa nas swym 
szlachetnym uczuciem i nurtem 
społecznym. Toteż w 150-tą rocz 
nicę urodzin wieszcza, na przeło­
mie roku. łączymy się wszyscy w 
myśli o Nim.

NOLITĄ POLSKĄ CAŁOŚĆ NA 
RODOWĄ I W HARMONIJNĄ 
CAŁOŚĆ GOSPODARCZĄ. Po­
lepsza się stopniowo, lecz syste­
matycznie położenie materialne 
ludności pracującej. Nie ma — 
jak dawniej — bezrobocia, nie- I

pewności jutra. Nie tylko mło­
dzież ale i starsi, którzy zaprag­
ną podnieść swą wiedzę i kwali­
fikacje zawodowe, będą mieli co 
raz szerszy dostęp do nauki, do 
oświaty, do życia kulturalnego.

i

Źródło naszej pomyślności

Rok twórczej nmy i wsâ ni łydi odagnet
Z dumą i zadowoleniem żegna­

my dziś rok, który upłynął 
był to rok twórczej pracy i wspa 
niałych osiągnięć. Zakończył 
się on wielkim zwycię­
stwem J E D N O Ś C I ,  
której wyrazem był historyczny 
Kongres Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, której wyra­
zem jest pogłębiające się brater­
stwo robotników, chłopów pracu­
jących i inteligencji. Radośnie 
więc witamy dzisiaj nowy rok, 
w którym zjednoczony wielką 
ideą lud pracujący zakończy po­
myślnie trzyletni plan odbudowy 
Polski ze zniszczeń wojennych 1 
przygotuje warunki do dalsze­
go zwycięskiego marszu w przy­
szłość. Z roku na rok odradza się, 
wzmacnia i przobraża nasza Oj­
czyzna. W ciągu niespełna czte­
rech lat od chwili wyzwolenia zdo 
łali*mv nie tylko zaleczyć najbo- 
boleśniejsze rany, zadane Polsce 
przez hitlerowskiego najeźdźcę, 
ale wzmocniliśmy znacznie siły 
wytwórcze kraju w porównaniu z 
okre«em przedwojennym. PCHNĘ 
LTŚMY NAPRZÓD u p r z e m y ­
s ł o w ie n ie  POLSKI I OSTĄGNE 
LTŚMY DZJŚ JUŻ DWA RAZY 
WIĘKSZĄ. NIŻ PRZED WOJNĄ 
PRODUKCJĘ PRZEMYSŁU NA 
GŁOWĘ LUDNOŚCI. A przecież 
jeszcze przed trzema laty — w ro 
ku 1945 nasza produkcja prze­
mysłowa wynosiła zaledwie 55% 
produkcji na głowę ludności w 
stosunku do okresu przedwojen- j 
nego. Nasze rolnictwo zabezpie­
czyło ’»ż dziś całkowicie krajowi

żywność, choć jeszcze rok temu 
bez pomocy ZSRR cierpielibyśmy 
głód i dotkliwe braki. Odłogi, któ 
re jeszcze trzy lata temu stanowi 
ły połowę ziemi ornej — dziś już 
stanowią nieznaczny odsetek i w 
przyszłym roku ZOSTANĄ CAŁ 
KOWTCIE ZLIKWIDOWANE. Tem 
po rozwoju przemysłu jest, oczy­
wiście, znacznie szybsze niż rolni 
ctwa, ale wiadomo, że uprzemy­
słowienie kraju przyśpieszy z ko 
lei w następnych latach wzrost i 
rozkwit całej naszej gospodarki 
narodowej, jak również wzrost 
ogólnego dobrobytu i rozwój kul 
turalny całego narodu. Coraz 
sprawniej działa komunikacja i 
transport, wspaniale rozwijają się 
nasze porty i żegluga. ZIEMIE 
ODZYSKANE ZTEDNOCZYŁY 
SIĘ JUŻ Z MACIERZĄ W JED-

Gdzie leży źródło tej pomyślności?
Leży ono w niewyczerpanych 

siłach twórczych polskiego ludu 
pracującego — jedynego gospoda 
rza dzisiejszej Polski.

Leży ono w słusznej drodze poli 
tycznej którą od pięciu lat kro­
czy polski lud pracujący pod sztan 
darem demokracji ludowej.

Dzisiejszy radosny wieczór no­
woroczny zbiega się z 5-let.nją ro­
cznica oamietnej nocy sylwestro­
wej 1943 r.. kiedy powstała KRA­
JOWA RADA NARODOWA.

W te noc historyczną Krajowa 
Rada Narodowa rzurła wezwanie:

„Zjednoczymy sle w walce o 
wycedzenie zaborcy hitlerow­
skiego, w walce o nlenedleefołó 
która test nłendtarzna od walki 
o wyzwolenie społeczne.

Zerwijmy raz na zawsze s 
ustrojem kapitalistyczne - oh- 
szarnłrzyrn. który doprowadził 
naród do nrzepaścł 1 niewoli hi­
tlerowskiej!

Pod nrzewodnjrtwem łt-nio- 
wei Radv Narodowej noj«kl lud 
P r acn jn cy  bierze odtąd na swe 
barki kierownictwo losami Oj­
czyzny!

Pod nrzewodnlrfwem Krajo­
wej Rady Narodowej powstała 
Arwla Ludowa, wiodącą naród 
do samoobrony i walki zbrojnej 
z oktmantem!

Prawdziwym przyjacielem I 
sprzymierzeńcem Polski w wal­
ce z hitleryzmem sa narody 
ZSRR I jeb Armia Wyzwoleń­
cza. wraz z k tó ra  ramię w ramię 
kroczy Wolsko Polskie, organi­
zowane nrzez Związek Patrio­
tów Polskich.

W przymierza z ZSRR wypę­
d z im y  hordy hitlerowskie, wy­
zwolimy Polskę, zabezpieczymy 
władzę dla bida I odrodzimy ty­
cie w Oiczyżnie bez kanitalis- 
tów i obszarników. Wyzwolony 
z dawnych pęt wyzyska | upo­
śledzenia polski lad pracujący 
sam pokiernje gospodarką na­
rodową. zai wolę lada wykony­
wać będzie państwo demokracji

ludowej, które stać będzie na 
straży bezpieczeństwa i niepod­
leg ło śc i Polski przed zakusami 
wrogich sił“.
Taki był program Krajowej Ra­

dy Narodowej, taka była droga 
nakreślona w noc noworoczną 
5 lat temu.

SŁUSZNA DROGA I SŁUSZNY 
PROGRAM KRN PRZYNIOSŁY 
ZWYCIĘSTWO NARODOWI POL 
SKIEMU.

I oto widzimy, jak idąc nie­
złomnie i wytrwale po tej drodze, 
naród polski pokonuje trudności, 
zdawałoby się nie do pokonania, 
odbudowuje z gruzów i ruin mia­
sta, porty, fabryki, elektrownie, 
mosty, drogi, dźwigi, okręty, szko­
ły. biblioteki radiostacje, teatry, 
zabytki sztuki i kultury, sanato-' 
ria, domy zdrowia i wypoczynku. 
Na spaleniskach miast wyrastają 
nowe budowle wspanialsze od 
tych, które legły w gruzach.

Skąd biorą sie środki, skąd czer­
pie naród siły dla zadań tak wiel­
kich. tak pilnych, tak rozległych
— jakie przecież nigdy dotąd w 
skali tak potężnej przed narodem 
Dolskim nie stały.
JEDYNĄ SKARBNICĄ NASZYCH 
ŚRODKÓW .TES'T' PRACA, TE- 
DYJTDf ŹRÓDŁEM SIL JEST 
TJTD PRACUJĄCY. AJF SA TO 
ŚRODKI I SIŁY PRZEBOGATE
— NIEZMIERZONE T NiR WY­
CZERPANE _  Je St.J KIERUJĘ 
NTMT WSPÓLNA MYŚL I ZGOD­
NA WOT,A!

JEST DZISIAJ W NARODZIE 
POI.SKIM TA WSPÓLNA MYŚL 
I ZGODNA WOŁA I PRZEWO­
DZI NARODOWI!

Nieliczni i odosobnieni są cl, 
którzy myśli tej l woli pragną się 
przeciwstawić, służąc obcym spra­
wom i obcej woli Nie są oni w 
stanie zmienić kierunku słusznej 
drogi, po której kroczy zwarcie i 
zdecydowanie olbrzymia więk­
szość narodu polskiego. SILNI 
JEDNOŚCIĄ LUDU PRACUJĄCE 
GO IDZIEMY NAPRZÓD TWAR­
DYM I PEWNYM KROKIEM.

Dlatego z ufnością patrzymy w
przyszłość.

Czeka nas jeszcze twarda, upor­
czywa praca, nie mało trudności 
mamy jeszcze do pokonania. ALE 
JESTEŚMY POKOLENIEM PO­
LAKÓW, KTÓRZY NIE LĘKAJĄ 
SIĘ TRUDNOŚCI!

Wojewoda Lubelski to w. Wacław Rózga
przyjął życzenia noworoczne

dla Prezydenta i Rządu Rzeczypospolitej
Dnia pierwszego stycznia w Sa 

li konferencyjnej Urzędu Woje­
wódzkiego w Lublinie, wojewoda 
lubelski tow. Rózga przyjmował w 
imieniu Prezydenta i Rządu 
RP życzenia noworoczne składa­
ne przez przedstawicieli Władz, 

Partii Politycznych, Zw. Zawodo 
wych oraz delegacji Zakładów 
Pracy z t#r«nu Lublina. Jako

| pierwsze życzenia Noworoczne na 
! r?ce Wojewody złożyli Sekreta­
rze Woj. Komitetu Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej w o- 
sobach tow. Grzegorza Wojcie­
chowskiego, posła Pawła Dąbka i 
Feliksa Klementowskiego. Z ko­
lei życzenia złożyli przedstawiciele 
Sądownictwa, Wyższych Uczelni, 
Szkolnictwa, Organizacji Miodzie

żowych ZAMP i ZMP, Organiza­
cji społecznych Zw. Zawód, oraz
delegacji Instytucji Państwowych, 
Zakładów Fabrycznych i Prasy. 
Po złożeniu życzeń, delegaci wpi­
sali się do specjalnej księgi zaopa 
trzonej herbami Lubelszczyzny, 
która zostanie przesłana do Kan­
celarii Prezydenta RP tow. Bieru 
ta do Belwederu.

Da nowych osiągnięć
i n o w y fh  7 d 0 b « czy
RODACY! PRZYJACIELE! 
SIOSTRY I BRACIA!

WITAJĄC RADOŚNIE ROK NO­
WY, WIEMY JUŻ, ŻE BĘDZIE 
ON ROKIEM NOWYCH OSIĄG­
NIĘĆ I NOWYCH ZDOBYCZY. 
BĘDZIE ON WIELKIM KRO­
KIEM NAPRZÓD DO WZBOGA­
CENIA SIŁ WYTWÓRCZYCH NĄ 
SZEGO PIĘKNEGO KRAJU. BĘ­
DZIE ON ROKIEM TWÓRCZEGO 
WYSIŁKU DLA POLEPSZENIA 
WARUNKÓW ŻYCIA MAS PRA­
CUJĄCYCH, DLA PODNIESIE. 
NTA ICH DOBROBYTU I KUL­
TURY.

A więc sięgnijmy dziś — w po­
czuciu braterskiej spójni — do na­
tchnionych słów wieszcza Adama: 

Razem młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są 

/wszystkich cele! 
NASZYM CELEM JEST SZCZĘ­

ŚCIE POLSKI. Polska ofiarnym 
czynem swych najlepszych synów, 
zespolonych z siłami postępu na 
całym świecie, zmartwychwsta 
ła jako Matka sprawiedliwa dla 
milionów ludzi pracy. Dziś ludzie 
pracy świadomi są już tego, że 
droga do ich dobrobytu prowadzi 

| przez pomnażanie bogactwa ogól- 
| nonarodowego wspólnym twór­
czym wysiłkiem.

Składając sobie nawzajem naj­
serdeczniejsze życzenia, łączymy 
się we wspólnym uczuciu i wspól­
nych życzeniach dla Matki umilo- • 
wanej — naszej Rzeczypospolitej:

ABY FO^ŁA JEJ Sił,A I PO­
MYŚLNOŚĆ POPRZEZ UMA­
CNIANIE SIĘ JEDNOŚCI LUDU 
PRACUJĄCEGO,

ABY POMNAŻAŁY SIĘ BO­
GACTWA RZECZYPOSPOLITEJ, 
A TYM SAMYM WIEDZA, ZDRO 
WIE. DOBROBYT I KULTURA 
LUDU PRACUJĄCEGO.

Najgorętszym życzeniem, jakie 
posyłamy dziś światu z Polski — 
z kraju tętniącego pracą — jest, 
ABY ROSŁY I WZMACNIAŁY 
SIĘ POKOJOWE. DEMOKRA­
TYCZNE, POSTĘPOWE SIŁY 
LUDZKOŚCI, ZDOLNE UTRWA­
LIĆ POKÓJ, ZDOLNE POKRZY- 
ŻOW \Ć  PLANY IMPERIALI­
STÓW I PODŻEGACZY WOJEN­
NYCH.

NAJLEPSZE ŻYCZENIA I PO­
ZDROWIENIA PRZESYŁAMY 
DZIŚ BRATNIM NARODOM 
ZSRR I KRAJÓW DEMOKRACJI 
LUDOWEJ, które — jak i my 

I ofiarną, gorącą i twórczą pracą 
pokojową budują lepsza przysz­
łość swych narodów i szczęśliwszą 
przyszłość całej ludzkości.
RODACY!

ŻYCZĘ WAM WSZYSTKIM 
SERDECZNIE WIELE SZCZĘ­
ŚCIA, RADOŚCI I POMYŚLNO­
ŚCI W NADCHODZĄCYM 1949 
ROKU.
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Bilans osiągnięć rolnictwa w r. 1948
i  z o m i e r z e n i o  n a  r*. 1 3 4 9

Wywiad z ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych J. Dąb-Kociołem
Troska państwa o wydźwignię- 

•ie wsi polskiej ze stanu zacofa­
nia gospodarczego i włączenie ma­
sy średnio oraz małorolnych go­
spodarstw chłopskich w ramy o- 
ogólnonarodowego planu odbudo­
wy i postępu, troska o podniesie­
nie państwowych i chłopskich 
gospodarstw, w celu zapewnienia 
krajowi należytego wyżywienia, 
znalazła swój najdobitniejszy wy 
raz w pozycjach budżetu 1 planu 
inwestycyjnego.

Podczas gdy w r. 1947 wydat­
kowano na cele podniesienia pro­
dukcji rolnej ok 16 miliardów zł, 
to w r. 1948 już blisko 24 miliar­
dy zł., a w r. 1949 przewiduje się 
na ten cel ponad 43 miliardy zł. 
Dzięki tym kredytom, rozprowa­
dzonym wśród gospodarstw pań­
stwowych oraz drobno i średnio­
rolnych gospodarstw chłopskich, 
można było w br. osiągnąć zupeł 
aa samowystarczalność w dziedzi 
aie zbóż chlebowych.
ZASIEWY

W r. 1948 przekroczono zamie­
rzony pierwotnie plan obsiewu, 
wykonując 14.264 tys. ha zamiast 
orzewidywanych 13.900 tys. ha, 
ro stanowi 102,6% planu, osiąg­
nięto przeciętną wydajność z 1 ha 
nszenicy rówrą przedwojennej, a 
przeciętny plon z 1 ha żyta wyż­
szy od przedwojennego.
NAWOZY SZTUCZNE

Dzięki kredytom nawozowym 
dla gospodarstw państwowych i 
drobnego rolnictwa wzrasta stale 
zużycie nawozów' sztucznych. W 
roku gospodarczym 1946^47 wy­
nosiło ono 628.000 ton, co było 
prawie o 28°/o wyższe niż w la­
tach przedwojennych. W roku go­
spodarczym 1947/48 wzrosło dalej 
do wysokości 776 tys. ton, a w ro- 
ku 1948/9 osiągnie cyfrę 1.013.000 
ton.
MECHANIZACJA ROLNICTWA

Mechanizacja rolnictwa postę­
puje naprzód i w znacznej mierze 
pozwoliła zlikwidować odłogi. W 
r. 1947 stworzono 405 ośrodków 
maszynowych. Plan na r. 1948 
przewidywał zwiększenie ich do 
1510. W rzeczywistości liczba oś­
rodków maszynowych wyniosła 
już z końcem trzeciego kwartału 
1.687, a według ostatnich danych 
plan zmechanizowania rolnictwa 
w r. 19 ±8 wykonany został w 
125%. Dzięki dużym 3umom prze 
widzianym w r. 1949 na ośrodki 
maszynowe, ich liczba ulegnie 
poważnemu zwiększeniu. 
PRODUKCJA ROŚLINNA

Państwowe gospodarstwa rolne 
dostarczyły w r. 1948 na dogod­
nych warunkach drobnym gospo­
darstwom rolnym na zasiewy wio 
senne i jesienne ok. 47 tys. ton 
ziarna selekcyjnego. Na wiosnę 
1949 r. dostawy te wzrosną o dal­
szych 15 tys. ton ziarna i około 
10 tys. ton. ziemniaków — sadze­
niaków

Rozszerzona została znacznie 
akcja kontraktowania roślin u- 
prawnych, niezbędnych dla prze­

mysłu rolnego. W roku przyszłym 
kontraktowanie roślin włókni­
stych wzrośnie o 380°/o w porów­
naniu z rokiem 1947, a oleistych 
o 590%.
PRODUKCJA ZWIERZĘCA

Naturalny wzrost pogłowia nie­
których gatunków zwierząt gospo 
darskich przekroczył przewidy­
wania planu trzyletniego. Jednak 
wciąż są to ilości niewystarczają­
ce na pełne zaspokojenie potrzeb 
kraju w związku ze wzrastającym 
spożyciem wewnętrznym, nie mó­
wiąc już o eksporcie. W porówna­
nia ze stanem posiadania bydła w 
r. 1947 w r. 1948 nastąpił wzrost 
o 22%, a w r. 1949 winien pod­
nieć się do 33®/o. Trzody chlewnej 
przybyło w roku bież. 11%), a w 
roku przyszłym planuje się wzrost
0 41°/o. Na rozwój akcji hodowla­
nej przeznaczona została w ra­
mach planu inwestycyjnego kwo­
ta 5,2 miliardów zł.
PRACE MELIORACYJNE

Dział melioracji Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych w ro 
ku 1948 zwrócił szczególną uwagę 
na:

a) ochronę żyznych gruntów po­
łożonych wzdłuż Wisły, Odry i 
ich dopływów przez budowę, od­
budowę i renowację wałów prze­
ciwpowodziowych. W r. 1948 wy­
konano ok. 100 km nowych wa­
łów, zabezpieczając ok. 20 tys. ha
1 przeprowadzono 800 km napraw 
i renowacji, b) wykonanie 900 km 
nowych regulacji rzek bezspław- 
nych, oraz ók. 1500 km renowacji, 
dzięki czemu osuszono ok. 100 tys. 
ha, c) osuszenie szczegółowe użyt­
ków rolnych, wykonując 640 no­
wych rowów i 15.600 km renowa­
cji na powierzchni 250 tys. ha.

Plan robót w dziale wodno-me­
lioracyjnym na r. 1949 przewidu­
je meliorację użytków zielo­
nych. dokończenie osuszania Żu­
ław Gdańskich, zapoczątkowanie 
orać osuszeniowych na terenie 
Żuław Szczecińskich i Olsztyń­
skich oraz prowadzenie akcji po- 
melioracylnem zagospodarowania 
terenów osuszonych.
SŁTTŻn* WETERYNARYJNA

Ilość czynnych lecznic zwięk­
szono ze 110 do 202 oraz przepro­
wadzono szczepienia . ochronne 
przeciwko różycy ok. 2 milionów 
sztuk świń i rozpoczęto zorgani­
zowaną akcję zwalczania wśród 
bvdła gruźlicy i brucellozy. W r. 
1949 ilość lecznic wzrośnie o dal­
sze 80. W ramach planowego roz­
mieszczenia służby weterynaryj­
nej przewiduje się zorganizowanie 
rejonów lekarsko - wetervnaryj 
nych, obejmujących średnio ob­
szar 300 kms 
OŚWIATA ROLNICZA

W roku bież. powołano 4.768 
szkół przysposobienia rolniczego z 
zimową nauką lekcyjną i samo­
kształceniem oraz pracami prak­
tycznymi w okresach wiosenno- 
letnim i jesiennym. Ponadto pro­
wadzi się 545 szkół średnich, rol­
niczych dla ok. 22.500 uczniów. W

planach na r. 1949 przewidziane 
jest zwiększenie ilości szkół pow­
szechnej oświaty rolniczej do 
7.957 dla 700 tys. uczniów. Szkoły 
licealne przejdą na większą spe­
cjalizację, ilość ich wzrośnie ze 
196 do 201, a ilość uczniów z 
15.300 do 17 tys. Zostanie przy­
znana odpowiednia ilość stypen­
diów, które udostępnią naukę 
biednej młodzieży chłopskiej. 
PAŃSTWOWE 
GOSPODARSTWA ROLNE

W majątkach Państwowych Nie 
ruchomości Ziemskich produkcja 
zbóż wzrosła o 85%, a produkcja 
roślin oleistych o 200%. Podniosła 
się również przeciętna wydajność 
z ha: pszenicy ozimej z 8,3 a, do 
15 q, jęczmienia ozimego o 8,3 q z 
1 ha, owsa o 4,3 q, buraków cu­
krowych o 4l q z 1 ha.

W r. 1949 dążyć będziemy do 
tworzenia z państwowych mająt­
ków wzorów intensywnej, socjali­
stycznej gospodarki rolnej.

„BATA1LLE SOCIALISTE“ 
o Kongresie ZjednoczeniowymO
w W a r s  z a  w i e
PARYŻ, (PAP). — Organ socja

li stycznej partii jednościowej „Ba 
taille Socialiste11 zamieszcza arty 
kuł Jean Maurice Hermanna, po­
święcony Kongresowi Zjednocze­
niowemu polskich partii robotni­
czych, w którym czytamy m. in.: 
“Jest to doniosłe wydarzenie za­
równo dla narodu polski ego, jak 
i światowego ruchu robotniczego, 
w którym polski ruch robotniczy 
zajmuje oddawna poczesne miejs 
ee. Polskie masy pracujące posia 
dają obecnie partię, która pozwo 
li im na dalsze pełnienie ich histo 
rycznej roli w walce o prawa lu 
du i w budowie ustroju socjali­
stycznego.

Zadania te, młoda polska demo 
kracja ludowa już podjęła, mimo 
ogromnych trudności, powstałych
w rezultacie niewiarogodnych 
zniszczeń wojennych.

Fakt, że Polska została wyzwo­
lona przez Związek Radziecki tłu 
maczy zajmowane przez Polskę 
stanowisko w polityce międzyna-

K O P A L N IE  D E K L A R U J Ą  
przedterminowe WFkoiiąme afcmi
lifodukc^^ego rsa i*ok 1949
KATOWICE (PAP). — Załoga ko­

palni „Karol", która pierwsza wy­
konała przedterminowo na początku 
listopada br. roczny plan wydoby­
cia węgla na rok 1948, zobowiązała 
się wykonać W CIĄGU 10 MIESIĘ 
CY PLAN NA ROK 1949. Załoga 
wezwała pozostałe kopalnie do współ 
zawodnietwa o jak najwcześniejsze 
wykonanie piana.

Apel Kórników kopalni „Karol" 
znalazł odzew r.a naradzie wytwór­
czej Chorzowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Zebrani przed 
stawicifcle wszystkich kopalń tego 
Zjednoczenia uchwalili rezolucję, w 
której postanawiają dołożyć wszyst 
k;ch sił i starań, aby pian na rok 
1949 wykonać wcześniej niż w roku 
1948.

„Odpowiadając na apel ob. mini­

stra Minca — czytamy w rezolucji 
— zapewniamy, że 3-letni plan pro 
dukcyjny wykonamy przed termi­
nem, tworząc radwyżkę na potrzeby 
gospodarki narodowej i dokumentu 
jąc jednocześnie wolę pójścia po 
drodze wskazanej przez Kongres 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej".

rodowej i~ Je] uczucia wdzięcznoś­
ci i zaufania wobec ZSRR. Jedy­
nie Związek Radziecki stanowi 
gwarancję niepodległości Polski i 
jej nowych granic wobec stała 
możliwego niebezpieczeństwa za 
strony Niemiec.

M oitaenie ewakuacji
wojsk radzieckich
z  p i n .

Zgodnie z tym postanowieniem 
Rady Ministrów ZSRR zakończono 
całkowicie ewakuację wojsk radziec 
kich z północnej Korei w dniu 25 
grudnia 1948 r. Odnośnie rządu Sta 
nów Zjednoczonych, to — jak wia­
domo — rząd ten nie zgodził się za 
dość uczynić prośbie koreańskiego 
Zgromadzenia Ludowego i nie wy­
cofał swych wojsk z terytorium po 
łudniowej Korei.

-----o-----

Nowa organizacja
TERRORYSTYCZNA
w zach. Berlinie

BERLIN (PAP). — W zachodnich 
sektorach Berlina powstała nowa or 
ganizacja terrorystyczna, nosząca 
nazwę „legionu niemieckiego1*. Or­
ganizacja ta ma na celu dokonywa 
nie aktów terrorystycznych przeć w 
ko członkom wolnych związków za 
wodowych i osobom znanym ze 
swych przekonań demokratycznych. 
Członkowie legionu podzieleni są na 
drużyny po 100 osób i noszą czarni 
mundury oraz czapki z czerwonymi 
k wadratami.

Francuska Rada Republiki 
o d r z u c a  p r o je k t  b u d ż e tu
PARYŻ, (PAP). — Po całonoc­

nej debacie francuska Rada Repu 
bliki odrzuciła 105 głosami przy 
85 wstrzymujących się rządowy 
projekt budżetu na rok 1949. Od 

i głosu wstrzymali się przedstawi-

Aresztowania wjłbitfsycti działaczy
robotniczych w e Francji

Zatańczenie rotairzń Iwndtowti
radziecko-jrifosłowiańskish

MOSKWA, (PAP). Agencja Tass 
opublikowała następujący komuni­
kat:
W wyniku rokowań odbytych mię­

dzy ministrem handlu zagranicznego 
ZSRR a przybyłą do Moskwy jugo­
słowiańską delegacją handlową, zo­
stał podpisany w dniu 27 grudnia 
protokół o wzajemnych dostawach 
towarów w  roku 1949.

Z uwagi na nieprzyjazną wobec 
Związku Radzieckiego politykę rzą-

porównaniu z rokiem 1948 ośmio­
krotne zmniejszenie obrotu towaro­
wego między ZSRR a Jugosławią w 
roku 1949.

Dn. 30.12. jugosłowiańska delegacja 
handlowa, na której czele stał mini­
ster handlu zagranicznego FLRJ — 
Popowicz, opuściła Moskwę. Na 
dworcu białoruskim delegację że­
gnali wiceminister handlu zagranicz 
nego ZSRR Semiczastnow, przedsta­
wiciel handlowy ZSRR w Jugosła-

PARYŻ, (PAP). — Federacja 
związków zawodowych metalow­
ców ogłosiła kategoryczny protest 
przeciwko aresztowaniu sekreta­
rza Federacji, członka komisji ad 
ministracyjnej CGT byłego więź­
nia obozu w Ravenbrueck Olgi 
Tournade, jak również sekreta­
rza związku metalowców w Court 
voie, Thomada oraz działaczki 
związkowej Coeurtat, zatrudnio­
nych w tamtejszej fabryce żaró­
wek.

Aresztowanie działaczy związko 
wych nastąpiło w chwili, gdy wy 
chodzili z fabryk^

Federacja związków zawodo­
wych metalowców wezwała fran 
euskie związki zawodowe do pro

wadzenia wspólnej akcji w celu 
natychmiastowego zwolnienia a- 
resztowanych.

ciele MRP i SFIO oraz kilku ra­
dykałów i niezależnych.

Poprzednio projekt budżetu ze 
stał zatwierdzony przez Zgroma­
dzenie Narodowe 333 głosami prm 
ciwko 262. Obecnie projekt budże 
ta zostanie ponownie przekazany 
Zgromadzeniu, które może obalić 
uchwałę Rady Republiki kwalifi 
kowaną v/iększością głosów.

Rządowy projekt budżetu, jak 
wiadomo, przewiduje podwyżkę 
podatku od produkcji o 25%> i po 
datków pośrednich o 15%, zwięk 
szając dodatkowo ciężary podat­
kowe o 140 miliardów franków.

du jugosłowiańskiego, która uniemo- i wii — Lebiediew i szef protokółu
żliwiła utrzymanie szerokiej współ­
pracy gospodarczej ńliędzy ZSRR i 
Jugosławią, protokół przewiduje w

dyplomatycznego 
— Kuźmiński.

radzieckiego MSZ

INDONEZYJCZYCY 
w a lc z ą  rialeg

PARYŻ, (PAP). Mimo oficjalnych 
oświadczeń holenderskich o rzeko­
mym osiągnięciu celów „akcji poli­
cyjnej" w Indonezji — oddziały re­
publikańskie walczą w dalszym cią­
gu zarówno na Jawie, jak i na Su­
matrze. Tajne radiostacje indone­
zyjskiego rządu republikańskiego 
wzywają wszystkich mężczyzn zdol­
nych do noszenia broni do przyłą­
czania oddziałów jo.artxzan-

Życzenia nowereczne KCZZ
riN ccttfr^rzwiązkowych
zaprzyjaźnionego ruchu zawodowego
WARSZAWA, (PAP). Komisja 

Centralna Związków Zawodowych 
wysłała szereg depesz z życzenia­
mi noworocznymi do zaprzyjaźnio 
nych z polskim ruchem zawodo­
wym central związkowych:

Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, FSM, Centrali Ra­
dzieckich Związków Zawodowych 
WCSPS, Centrali francuskich 
Związków’ Zawodowych CGT, do 
Centrali włoskich Związków Za­
wodowych, do Konfederacji Pra­
cy Ameryki Łacińskiej (CTAL), 
oraz Central Związków Zawodo­
wych państw demokracji ludo­
wej: Czechosłowacji, Bułgarii, Wę 
gier, Rumunii i Albanii.

Ponadto depesze noworoczne 
przesłała KCZZ do Centrali holen 
derskiego ruchu zawodowego i do 
Rady Związków Zawodowych w 
Manchestrze.

skich Związków Zawodowych wy 
słały również depesze z życzenia 
mi do odpowiednich Zarządów 
Głównych Związków Zawodowych 
w Anglii.

— -o-----

Brytyjskie Z w. Zaw»
odrzucają okólnik
antykomunistyczny

LONDYN (PAP). — Rada Wyko­
nawcza brytyjskiego związku zawo­
dowego dziennikarzy odrzuciła pra 
wie jednomyślnie okólnik Kongre­
su Brytyjskich Związków Zawodo. 
wych (TUC), zalecający usuwanie 
komunistów ze stanowisk związko­
wych. W Manchester znany dzia­
łacz komunistyczny Thomas Cowgh- 
lin został ponownie wybrany na ste 
nowłsko sekretarza związku pracow 
ników przemysłu drzewnego. Gór­
nicy w  okręgach Frfe i Glencra g 
wybrali ponownie działaczy komu­
nistycznych na stanowiska związko 
we.

Rady związków zawodowych w 
Maldon (okręg Essex) oraz w Leeds 
(Yorkshire) postanowiły zbojkoto­
wać an; y komunistyczny okólnik

gfnrrfrr chówh? Pol- lsuio.
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Zebranie lubelskiego 
aktynu ^slaarśdikiego PZPR

Wczoraj odbyto się zebranie hi W prezydium zasiedli sekretarze
bełskiego aktywa wojewódzkiego 
PZPR w sali Teatru Miejskiego.

PO D W IECZOREK 
przy mikrofonie 
U DZIENNIKARZY

Kto chce mile I wesoło spę­
dzić popołudnie niedzielne niech 
wybierze się dnia 9 hm. (nie­
dziela) do restauracji „Europa", 
gdzie Zw. Zaw. Dziennikarzy 
RP. organizuje podwieczorek 
przy mikrofonie Udział w nim 
wezmą zneni artyści. W prog­
ramie żywa gazetka oraz wiele 
niespodzianek. Wstęp ściśle za 
zaproszeniami.

KW PZPR i przodownicy pracy.
I sekretarz KW PZPR tow. Woj­

ciechowski wygłosił referat, w 
którym naświetlił główne zada­
nia stojące przed klasą robotni­
czą, sprecyzowane w uchwałach

Po zagranicznych sukcesach
W YSTAW A SZTUKI LUDOWE! w LUBLINIE
Eksponaty lubelskiej sztuki lu- ła 

dowej znalazły się w ostatnim 
kwartale 48 r. na 4-eh wystawach 
światowych. Naczynia, formowa­
ne w zapadłej lubelskiej wio- 
sczynie przez utalentowanego 
samouka, były podziwiane na

Kongresu Zjednoczeniowego. Po ( wystawie organizowanej przez
polską ambasadę w Nowym Jor­
ku, ludowa rzeźba w drzewie z 
okolic Zamościa i Biłgoraja 7aję-

referacie tow. Wojciechowskiego 
zabrali również głos tow. tow. 
Gabara i Klecha.

Powitanie Nowego Roku
przez dzieci pracowników KW PZPR

Sala Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR już dawno nie widziała ta­
kich gości. Były nimi dzieci pra-

O dpraw a przew odniczących
Powiatowych Rac! Narodowych
z województwa lubelskiego

28 bm. w sali konferencyjnej Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Lub 
linie, odbyła się odprawa przewod­
niczących Powiatowych Rad Narodo 
wych z terenu województwa. Głów 
r.ym tematem obrad było obok pod 
sumowania osiągnięć Powiatowych 
Rad Narodowych w terenie wyty­
czenie planu pracy na 1949 rok. Za 
gajając obrady prze yodniczący 
WRN, ob. Czugała oświadczył, że 
wytyczne pracy nakreślił Kongres 
Zjednoczeniowy wskazując drogę ku 
socjalizmowi l odbudowie gospodar 
czej kraju.

Ze złożonych sprawozdań przez 
przewodniczących Powiatowych Rad 
wynikało, że poszczególne Rady Na

Kronika UMCS
Przewodniczący Rady Głównej Mi 

ni stera twa Oświaty pismem x dnia 
22. XII ub. r. Nr IV RG/17329/48 Zn. 
670 zatwierdził zespół kwalifikacyj­
ny ankiety o zdolności Zakł. Nau­
kowych do pracy badawczej w Uni 
wersytecie Maili Curie Skłodowskiej 
w skiad któr go weszli:
Wydział Matematyczno Przyrodni­

czy: Prof. Dr Józef Motyka, Prof. 
Dr Tadeusz Tomaszewski.

Wydziat Lekarski: Prof. Dr Ludwik 
Fleck, Prof. Dr 'Janina Blauth 
Opieńska.

Wydział Weterynaryjny: Prof. Dr
Józef Parnas, Prof. Dr Zdzisław 
Raabe.

Wydział Rolny: Prof. Dr Henryk
Romanowski, Prof. Dr Gabriel 
Brzęk.

Wydział Farmaceutyczny: Prof. Dr 
Kazimierz Kalinowski, zast. prof. 
Dr Władysław Matuszkiewicz, 
zast. prof. Dr Andrzej Waks­
mundzki.

rodowe, udzielając subsydiów finan 
sowych, przyczyniły się do rozbuuo 
wy szkolnictwa, szpitali, ośrodków 
zdrowia oraz rozwoju instytucji kul 
turalno - oświatowych. Poważną 
pracę włożyły Rady Narodowe w od 
budowę dróg, mostów oraz uspraw­
nienia transportu 1 kormmlkacjff.

cowników Kom. Wojewódzkiego, 
które zebrały się w liczbie nie­
mal 100. Za rzędami krzeseł cze­
kały zastawione stoły. W imieniu 
Komitetu organizacyjnego prze­
mówiła tow Iwanaszko. Po powi­
taniu przez nią I sekretarza KW 
PZPR oraz zebranych dzieci, zab­
rał głos tow Korolko. Słuchające 
z zainteresowaniem dzied śmiało 
odpowiadały na zadawane im py­
tania.

Dla uświetnienia noworocznej 
uroczystości teatr kukiełkowy 
ZMP odegrał bajkę „Kije samo­
bije", po czym dzieci wystąpiły 
w miłych tańcach. Zabawy pro­
wadziły pracownice przedszkola 
RTPD. Po kolacji nastąpiło roz­
danie prezentów.

miejsce na wystawie sztuki 
ludowej w Paryżu, włodawskie 
naczynia słomiane zawędrowały 
na podobną wystawę do Pragi, a 
tłumy mieszkańców Moskwy po- 
dziawiały w grudniu bogactwo 
polskiej sztuki ludowej na czwar 
tej z rzędu wystawie, zorganizo­
wanej w stolicy ZSRR.

Wś -ód wielu eksponatów zwra­
cały uwagę na tej wystawie dwie 
mioki biało emaliowane o orna­
mencie roślinnym i zwierzęcym, 
wykonane przez utalentowanego 
garncarza z Łążka Ordynackiego, 
jak to głosił umieszczony pod ni­
mi napis.

O tym, że ta wioska leży kil­
ka kilometrów za Zaklikowem 
na naszej Lubelszczyźnie, wie 
niewielu z nas, tak samo jak nie 
wielu wie, że żyje tam utalento­
wana rodzina garncarzy Siknrów, 
których to wyroby zawędrowały 
aż do Moskwy. O tym, że żyje- 
tam młody Sikora, 16-letm chło­
pak, zdradzający wielki talent, 
dowiedzieliśmy się dopiero w 
czasie konkursu, organizowanego 
na wiosnę 1948 r. przez Wojew. 
Wydział Kultury i Sztuki w Lu­
blinie. Konkurs ten przyczynił 
się nie tylko do wyłowienia ta­
lentów, ale przyniósł także po­
moc materialną żyjącym przeważ 
nie we wielkiej biedzie domoro-

lubelskie sklep? pod znakiem zakupów
Lublinianie cieszą się doskonałym apetytem

Natłok w  sklepach lubelskich, któ 
ry doszedł do punktu kulminacyjne 
go w  ostatnim dniu przed świętami, 
zmniejszył się nieco przed Iłowym 
Rokiem. Ludzie zaopatrzyli się 
przed świętami we wszystko, 
czego dusza zapragnie. Dostar­
czany do sklepów całymi kosza­
mi towar, znikał z pó>~k w przeztą 
gu pół godzin-" Sądząc po tym 
stwierdzić musimy, że rrJeszitańcy 
Lublina mają doskonały apetyt,
WÓDKA USTĘPUJE *
MIEJSCA WINOM

Notowany dotychczas w sklepach 
LSS i innych popyt na wódkę stra­
cił przed świętami na sile. Sprze­
daż wódki w  okresie przedśwl ytecz 
nym i  przed Nowym Rokiem spadła 
o BÔ /o, sprzedaż win wzrosła conaj 
mniej o 30%.

Wniosek stad nieomylny, że na za 
kończę,de starego i  powitanie Nowe 
go Rolni popłynęły strugi wina.
TEKSTYLIA MAJĄ 
POWODZENIE

Wędrując dalej po sklepach tek­
stylnych, dochodzimy do przekona­
nia, że lublinianie nie tylko lubią 
smacznie zjeść, ale i ładnie się ubrać.

Sklepy tekstylne, zatłoczone przed—czynne przy sporządzaniu remanen
świętami kupującymi od świtu do 
nocy, notują taki sam ruch i po 
świętach. Personel sklspowy sprze­
daje chętnie, bo jeśli półki sklepo we 
pustoszeją, to z remanentem nie bę 
dzie wielkiego kłopotu. A tymcza­
sem wychodzący ze sklepów wyno­
szą bajecznie kolorowe jedwabie, z 
których powstaną różnego typu kre 
acje na zabawy karnawałowe, ciep 
lejsze wełny lub szare i grube ma­
teriały puszczowe, nie wspomina­
jąc już o bicliżide 1 płótnach.

tów Komitety Członkowskie i przed 
stawfrciele partii politycznych. Re­
manenty z 1949 r. będą więc pierw 
szymi remanentami na terenie Lu­
blina, w sporządzeniu których wzię
ły udzfał czynniki społeczne. Rema- j niejsi m ieszkańcy  
nenty w sklepach spożywczych LSS 
przeprowadzone zostały 2 stycznia, 
aby nie pozbawić mieszkańców mia 
sta możności nabywania artyku­
łów żywnościowych pierwszej potrze 
by w dni powszednie. W sklepach 

, tekstylnych, innych branż remanen 
ty potrwają kilka dni tj. do 4 bm.

NAJWIĘCEJ PRACY 
PRZY REMANENTACH LSS.

Mimo, że w sklepach sprzedawało 
się przed Sylwestrem we wzmożo­
nymi temp*e, sztab pracowników do 
sporządzania remanentów Jest już 
przygotowany. Przed dniem 2 Stycz 
nia wyruszyły brygady do siklepów 
LSS by spisać pozostałości ze stare 
go roku. A roboty było wiele, bo z 
dniem 1 stycznia 1949 LSS przejmu 
je wszystkie sklepy Lubelskiej Spół 
dzlfelni Kolejarzy, placówkę spół­
dzielni, „Samopomoc Nauczycielska" 
i „Pocztowca".

Oprócz pracowników LSS były

LSS JEDYNĄ 
W LUBLINIE

SPÓŁDZIELNIĄ

Rok 1948 można nazwać w ruchu 
spółdzielczym rokiem likwidacji róż 
nego rodzaju drobnych placówek, 
które namnożyły się we wielkich 
ilościach w pierwszych latach po od 
zyskaniu niepodległości. Po przeję­
ciu ich LSS będzie jedyną instytu­
cją spółdzielczą na terenie miasta, 
zaopatrującą mieszkańców w po­
trzebne towary. Sfrwarza to di a LSS 
wielkie perspektywy rozwoju, ale i 
nakłada na nią wielki obowiązek zor 
ganizowania i usprawnienia zaopa 
trywania ludności.

słym artystom w postaci nagród 
pieniężnych wypłaconych twór­
com wyróżnionych dzieł cerami- 
ki. Poza tym konkursem i skrom 
nym kioskiem sztuki ludowej na 
wystawie z okazji Święta Nie­
podległości, mieszkańcy Lublina 
nie mieli dotąd możności bliższe­
go zetknięcia się ze sztuką ludo­
wą własnego rejonu, w czasie 
gdy odnosiła ona sukcesy zagra* 
nicą

Rok 1949 dostarczy nam tydh 
możliwości. W kwietniu Wojew, 
Wydział Kultury i Sztuki orga-i 
” i żuje wystawę sztuki ludowej i) 
przemysłu artystycznego, obej-t 
mującą kilka działów. Zapozna* 
my się na niej z ceramiką, tkactH 
wem, rzeźbą w drzewie, malar-^ 
stwem, wycinkami, pisankami^ 
koszy karstwem i wyrobami ze 
słomy. Udział w wystawie wez»j 
mą artyści ludowi z sześciu po* 
wiatów: radzyńskiego, lubartowę 
skiego, włocławskiego, biłgoraj* 
skiego, kraśnickiego i chełmskie* 
go. Przewiduje się, że weźmie w 
niej ogółem udział 50-ciu artyj 
stów ludowych.

l  e l r

dla najbiedniejszych
Dzięki nadesłaniu przez nie* 

klóre apteki lubelskie bonów 
na leki w ramach przyznanych 
na ten cel przez Naczelną Izbę 
Lekarsk-> .104 tys. zł., Komitet 
Pomocy Zimowej w Lublinie 
rozpoczął rozdawnictwo le­
karstw dla najbiedniejszej lud­
ności. Z porad lekarskich ora3 
z bezpłatnie wydawanych leJ 
ków mogą korzystać n.ijbied^ 

miasta, po ­
siadający zaświadczenie, że pod: 
legają opiece Miejskiego Wy* 
działu Opieki Społecznej, lub Z 
Urzędu Zatrudnienia, że są bei 
robotni. Dzieci w wieku szkoli 
nym korzystają z pomocy w tej 
formie po przedłożeniu zaświad 
czenia kierownictwa szkoły, iż 
zasługują one na pomoc bez-: 
płatną i że rodzice dziecka nie 
pracują. Po bony na lekarstwa 
należy zgłaszać się do Komitetu) 
Pomocy Zimowej na RrekowJ 
skim Przedmieściu 51, II p.

Na podkreślenie zasługuje 
pełne zrozumienie dla Akcji Po­
mocy Zimowej stanowisko apte 
ki mgr Skryckiego z ul. Zamoj­
skiej, która nadesłała pierwsza 
do Komitetu bony na leki war­
tości 30 tys. zł.

ADMINISTRACJA i 
D Z I E N N I K A

„S Z TANDAR LUDU“
***** t o— — BUM— MBBM

przypomina swoim prenumeratorom, że re­
gulowanie należności za abonament miesięcz­

ny upływa z dniem 5 każdego miesiąca.

Prenumeratorzy zalegający z opłatą za dłuż­
szy okres czasu winni uregulować całą na­

leżność do dnia 10 stycznia 1349 r.

Po tym terminie, zalegającym prenumera­
torom wrysyłka pisma zostanie bezwzględnie 

wstrzymana

' K o m u n i k a t

Izb£*»skarbowa w Lublinie komunikuje, że 
rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 
28.XII 1948 r. zostały ustalone w detalicznej 
sprzedaży, w opakowaniu sprzedawcy, na­
stępujące ceny soli za 1 kg.: sól szara 7 zł, 
sól biała kamienna 15 zi, sól biała warzona 
20 zł. Zakłady sprzedaży soli (hurtownie, de­
taliczne sklepy) obowiązane są bezwłocznie 
złożyć właściwemu Rejonowi Kontroli Ak­
cyzowej zgłoszenia w dwu egzemplarzach o 
zapasach soli, posiadanych w dniu 31. XII. 
1948 roku.

Zgłoszenie zapasów7 ma zawierać dane co 
do ilości i rodzaju soli, imię, nazwisko i ad­
res właściciela oraz miejsce przechowywania 
zapasów.

Winni niezgłoszenia zapasów soli zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności karno - 
skarbowej.

D ^ S P I I t  O G Ł O S Z E N I A

COFAM wypowiedziane 
przeze mnie zniesławię 
nie przeciwko Czesła­
wowi i  Janowi Sta- 
sieczkom z Bogusła­
wa, że rabowali, mordo­
wali Żydów i trudnili 
się bandyetwem Sik Ed­
ward. 4 G.

BIERNAT Stanisław za 
mieszkały Chrzanów zgu 
bił kartę rejestracyjną, 
wydaną przez RKU Kra 
śnik, kartę ujawnienia 
wydaną przez UB Kraś 
nik oraz dowód osobi­
sty. 8 G.

ZAMIENIĘ pokój z kuch 
nią śródmieście na dwa 
pokoje z kuchnia. Nowa 
11—6 oficynt. 6 G

ZGUBIONO kartę reje-i 
stracyjną, wydaną przez 
Zarząd Gminy Serniki 
na naz. Szalast Jan za­
mieszkały kol. Wólka Za 
wieprzycka. 7 G.
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Oddział Rejonowy ZEOL-u
w B iełej P odlask iej

zawiadamia odbiorców energii elektrycz­
nej z terenu miasta Biała Podlaska, że 
biura i kasa Elektrowni Biała Miasto, 
mieszczące się dotychczas na Placu Wol­
ności, z dniem 3-go stycznia 1949 roku 
zostały przeniesione na nlicę Dreszera 
Nr 8 I-sze piętro.

Przyjmowanie wpłat za energię elek­
tryczną odbywa się codziennie, oprócz 
świąt i niedziel, od godziny 8-ej rano do 
godziny ULej.
2 K._______ ZECL
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P i ę ś c i a r s t w o  l u b e l s k i e  
w ocenie kot. Związkowego PZB —  Derdy

Na przestrzeni wielu Ist, pię­
ściarstwo lubelskie nie było no­
towane w skali ogólno - państwo­
wej tak wysoko, jak obecnie. Jak 
to się stało, że dziedzina ta do­
czekała się wreszcie należytej oce 
ny ze strony działaczy, którzy do 
niedawna jeszcze patrzeli z nie­
dowierzaniem na lubelskiego „ko 
pri uszka"?

Pakt, że nazwiska lubelskich 
Zawodników, figurują dziś na ła­
mach pism centralnych — jest 
wyłączną zasługą obecnych władz 
Lo z b , które przyczyniły się do 
podniesienia poziomu naszego pię 
śdarstwa przez organizowanie 
Wartościowych pod względem 
sportowym imprez międzyokręgo- 
Wych.

Nie wchodząc w głębszą analizę 
Włożonych prze*, kpt. związkowe­
go list klasyfikacyjnych, które 
niewątpliwie dalekie są od idea­
łu, cieszy na3 to, że dotychczaso­
wa praca LOZB dała obfite plony. 
Przyjrzyjmy się bliżej, jak one 
wyglądają i na jakich miejscach 
sklasyfikowano lubelskich bokse­
rów.

7|pfłncizen»e zwrcieta 
IKS Wrocław 12:4 w boksie

We Wrocławiu odbył się mecz 
pięściarski z cyklu walk o wejście 
do Ligi Bokserskiej, w  którym „Zjed 
noczenie‘‘ (Bydgoszcz) zwyciężyło 
mliejscowy IKS Wrocław w stosun­
ku 12:4.

W drugim meczu pięściarskim, któ 
ey odbył się w  Szczecinie między 
miejscową „Odrą" a „Wartą" poz­
nańską — zwyciężyli „Wartfarze" 
w stosunku 10:6. W ramach meczu 
Ratajczak (,'Warta") pokonany został 
przez Skałeckiego.

-----o-----

Częstochowa-Zagłębię 5:4 
w fenis5e stołowym

W międzymiastowym spotkaniu w  
tenisie stołowym rozegranym w So 
snowcu reprezentacja Częstochowy 
zwyciężyła reprezentację Zagłębia 
Dąbrowskiego w stosunku 5:4.

W wadze muszej Kołodyński 
zajmuje ósmą pozycję. Jesteśmy 
przekonani, że lokata ta jest naj­
bardziej trafną, jeśli chodzi o oce 
nę wszystkich naszych pięściarzy, 
których nazwiska figurują w po­
szczególnych pozycjach. Zadziwia 
nas wysoka lokata Barana, które­
go w następnej kotegorii sklasy­
fikowano również na ósmym miej 
scu. Jeśli jednak na liście mogą 
figurować nazwiska Ciupld i sła­
biutkiego Jóźwiaka, czemuż więc 
miałoby zabraknąć nazwiska Ba­
rana. W wadze piórkowej Choina 
znalazł się na siódmym miejscu, 
co stanowczo jest przecenieniem 
jego praktycznych możliwości. Na 
liście tej brak za to takich na­
zwisk jak: niedawnego pogromcy 
Choiny — LeczkowshLgo, jedne­
go z najlepszych pięściarzy Ślą­
ska w tej kategorii — Kurow­
skiego II, Sztolca i wielu innych, 
kórym z pewnością pokonanie 
naszego piórkowca nie nastręcza­
łoby większych trudności.

W następnej kategorii — wadze 
lekkiej — Marciniak zajmuje 
również siódmą pozycje. I tu tak 
samo nasz zawodnik wyraźnie 
został zfaworyzowany. Najbliższe 
spotkania potwierdzą, że nasz 
lekki nie zasłużył jeszcze na tą 
lokatę.

Pozycja, której z pewnością 
nikt znający się na pięściarstwie 
nie będzie kwestionował, jest 
ósma lokata Zielińskiego. Wydaje 
się nam, że nasz półśredni winien 
się znaleźć w pierwszej piątce, 
gdyż ta lokata najbardziej odpo­
wiada możliwościom naszego pię­
ściarza. Zwycięstwa uzyskiwane 
przez Zielińskiego predystynują 
go do tego.

W wadze średniej nie mamy 
przedstawiciela na liście klasyfi­
kacyjnej, wobec czego wstrzymu­
jemy się od komentarzy. Nato­
miast ocena Głębockiego w wadze 
półciężkiej jest stanowczo zbyt 
wysoka. Większość pięściarzy, 
którzy znajdują się na dalszych 
miejscach, z pewnością uporała 
by się z naszym półciężkim. .

Zarówno Franek, Rudzki, jak 
Urbaniak, zajmujący dalsze pozy­

cje, są bezwzględnie lepsi od Głę­
bockiego, a który w obecnej chwi 
li ma tylko kilkaset gramów nad­
wagi na wagę średnią, i nie ma co 
czekać na laury w wadze półcięż­
kiej. i

Głębocki jest zawodnikiem uta­
lentowanym, na którego klub po­
ważnie liczy, posiada on jednak 
wiele jeszcze braków technicz­
nych, które należy usunąć, aby 
Głębocki został dobrym pięścia­
rzem. Pomyłką i to grubszego ka­
libru jest siódma lokata Lisicka. 
Ponieważ w tej wadze jest obec­
nie duża „posucha" na pięściarzy 
być może, że kapitan związkowy, 
ob. Derda, chciał za wszelką cenę 
zapełnić swoją „dziesiątkę" na­
zwiskami zawodników.

Z całą pewnością twierdzimy, 
że gd.by naszemu najcięższemu 
pozwolono walczyć z kilkoma 2 
tych zawodników, których naz­
wisk na liście „najlepszych dzie­
sięciu" nie widzimy — to prze­
grałby niewątpliwie wiele razy 
przed upływem czasu.

Zawodnik walczący tchórzliwie, 
z pewnością nie znalazłby się na 
liście kpt. związkowego gdyby ten 
wiedział o tej „zalecie" zawod­
nika.

Oo9rad dziś
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K I N A
APOLLO: „Zakazane piosenki" 

Pocz. godz. 15, 17, 19
BAŁTYK: „800-leeie Moskwy" 

g. 15, 17, 19.
1TALTO: „Skarb Tarzana" 

pocz. g. 15, 17, 19.

T E A T R Y
TEATR MIEJSKU 

„Wesele Figara1' godz. 19.30

TEATR MUZYCZNY:
„Wiktoria i jej huzar" 
g. 19.30

Pogotowie Ratunkowe tel 22-73 
Strat Pożarna tel 08
Komenda Miasta M. O. tel 23-83

L ublin ianka IB —
Ż yrardow ianka 9:7

Wczorajszy mecz pięściarski, któ­
ry odbył się w sali Irina „Apollo", 
między rezerwową drużyną Lubli- 
nianki i Żyrardowianki nie należał 
do imprez udanych, tak kasowo, jak 
i sportowo. Nic dziwnego, że sala 
kina „Apollo" świeciła w dużej 
mierze pustką.

Oba zespoły pokazały boks w jak 
najgorszym wydaniu. Obustronna W 
jatyka, oto obraz wczorajszego me 
czu.

Rodzynkiem w cieście, była Jedy 
nie walka małego Kukiera, który 
do pasma zwycięstw, zapisał jeszcze 
jedno, gromiąc w ładnym stylu nie 
współmiernie silniejszego od siebie 
przeciwnika.

Natomiast, nie małym zgrzytem 
było wydanie błędnego werdyktu w 
wajce Makar — Filanowicz w któ­
rej sędziowie punktowi, ofiarowali 
zwycięstwo gościowi. Na sali zapa­
nował wrzask, przy akompaniamencie 
gwizdów, że na następną walkę cze 
kano dość długo zanim się ona roz­
poczęła.

Wyniki techniczne walk. Nazwis­
ka gospodarzy podajemy na pierw­
szym miejscu.

W wadze papierowej Obacz prze 
grał na punkty do maleńkiego, lecz 
agresywnie -walczącego Holca. 
Jakkolwiek zwycięzca, posiadał nie 

zbyt duże wiadomości z dziedziny 
boksu, to Jednak za bezustanny a- 
tak. przyznano jemu właśnie zwy­
cięstwo.

W pierwszej walce wagi muszej 
Kulder nadspodziewanie szybko 
zmiękczył opór swego przeciwnika, 
Olszewskiego, zwyciężając go wyso 
ko na punkty. Walka stojąca na do 
brym poziomie technicznym z dużą 
przewagą lublinianina.

W drugiej walce tej samej wagi 
Haułk odniósł zwycięstwo przez dy 
skwalifikację BŁeganowskiego, za roz 
bicie głową brwi w drugim star- 

.ciu.
W następnej walce wagi koguciej 

„rewelacyjny" Zawada bardzo szyb 
ko zapoznaje się z deskami ringu 
po ciosie otrzymanym od swego 
przeciwnika *— Kowalskiego w poło 
wie pierwszej rundy lublinianin o- 
trzymuje ponownie celny cios, po 
którym siania się. Sędzia Słusznie

przerywa walkę, ogłaszając zwycię­
stwo Olszewskiego przez tcchn. k. o.

W wadze piórkowej Makar rozpc 
czyna walkę z FilanOwiczem szybką 
wymianą ciosów.

Trwa ona dość długo, przy czym 
lublinianin zadaje ciosy przeciwni­
kowi otwartą rękawicą, za oo o- 
trzymuje od sędziego ringowego, o. 
strzeżenie. Widownia bezceremonial 
nie zaczyna gwizdać. Walka tych za 
wodników z minuty na minutę staje 
się bardzo zaciętą. Przeważał jed­
nak Makar. Sędziowie byli innego 
przekonania i orzekli zwycięstwo 
Filanowicza. Po ogłoszeniu werdyk 
tu, widownia (pod adresem sędzie­
go ringowego) zaczęła gwizdać. 
(Ciekawe dlaczego do sędziego rin­
gowego przyp. red.).

W wadze lekkiej Stelmascczyk w 
drugim starciu znokautował Kruka. 
Przez cały. czas walki obustronna 
bijatyka. W pewnym momencie lu­
blinianin trafia przeciwnika w szczę 
kę. Ten pada i daje się wyliczyć.

Walczący w wadze pół średniej 
Maletz zremisował uśmiechając się 
przez cały czas walki z Teperem.

W ostatnim starciu walka przy­
biera na zaciętości. Obydwaj zawód 
nicy kończą walkę bardzo -wyczer­
pani.

W ostainlfej walce dnia w wadze 
średniej, walce która była raczej pa 
rodią bok9u, Kubicki i  Wiśniewski 
w okropny sposób maltretowali się 
chcąc ukończyć walkę przed upły­
wem czasu. Bardziej szczęśliwym 
pod tym -względem był Kubicki 
który po kilku ciosach w wątrobę 
posłał swego przeciwnika w krainę 
„marzeń" na pełne dziesięć sekund.

Walki w ringu prowadził ob. Ko­
białko, do którego publiczność czu> 
ła niewytłumaczone uprzedzenie, 
Kilka błędów, które ten arbiter pc 
pełnił i tak nie miało wpływu na 
wydanie werdyktów przez sędziów 
punktowych. Naogól więc wywiązał 
się ze swojego trudnego zadania.

Punktowali ob. ob.: Follcher, Ró- 
żyło i Sucliodola, — poza wydaniem 
błędnego werdyktu w wadze piórkc 
woj — dobrze opiekę lekarską spra 
wował Dr mjr Hans. Organizacja 
zawodów — tym razem nieco slab- 
sza.

V,

Artiomka stał przy malinowej kotarze z otwartymi 
z zadowolenia ustami. Wybiegając z areny Pepse zoba­
czył go, roześmiał się i zaczął klaskać w dłonie.

— Artiomka, Artiomka! Ja taka, taka...
Chciał powiedzieć:. „Jestem taki szczęśliwy", ale ze 

wzruszenia zapomniał, jak wymawia się po rosyjsku to 
słowo.

— Ja taka...
Nie dokończył, porwał Artiomkę za ręce i podrzucił 

wysoko do góry.
y.

LASIA. PEPSE SMUCI SIĘ.
Ta dziewczynka - linoskoczka wyprowadza wprost 

Artiomkę z równowagi. Zatrzymuje się i patrzy na nie­
go mrużąc oczy i uśmiechając się. Ale jak tylko Artiom 
ka podejdzie bliżej, robi poważną minę i odchodzi. Nie, 
Artiomka nie podejdzie już do niej nigdy. Pewno jest 
zazd.osna, że sam Pepse jest z nim zaprzyjaźniony. No, 
cóż, Artiomka wie, o czym rozmawiać z mężczyznami,

dlatego więc mężczyźni wchodzą z nim w przyjacielskie 
stosunki. Ale o czym rozmawiać z nią?

Ale gdy dziewczynka chodzi po linie, Artiomce żal 
jej. Właściwie, sam nie wie czemu. Może dlatego, że 
dziewczynka boi się chodzić po linie. Tak Artiomka jest; 
przekonany, że się boi. Kiedyś widział, jak poślizgnęła 
się o nie mogła utrzymać równowagi. I wtedy składała 
usta do uśmiechu, ponieważ na arenie wypada się uś­
miechać ,ale wargi nie były posłuszne i drgały ze

strachu. Artiomka chciał podbiec do liny i schwytać 
dziewczynkę, gdyby spadła, Ale nie spadła i Artiomka 
nawet żałował tego trochę, .bo jakby to było pięknie, 
gdyby spadła, a on podbiegł szybko i zdążył ją złapać. 
Wszyscy w cyrku oklaskiwaliby jego, a Lasia nigdy już 
więcej nie droczyłaby się z Artiomką.

Ale chociaż Artiomka postanowił nie rozmawiać 
z nią więcej, jednakże wypadło wszcząć rozmowę. Kie­
dyś wpadł do pokoju dziadka i widzi, że na tapczanie 
siedzi linoskoczka i rozwija wędkę. Ujrzawszy Artiom­
kę wstała strapiona i postawiła wędkę w kącie.

— A ty czemuś ruszała moją wędkę? — ucieszył 
się Artiomka, że może się do niej przyczepić.

Dziewczynka poruszyła rzęsami i obrzuciwszy Ar­
tiomkę chłodnym spojrzeniem jasnych, jakichś bzowych 
oczu skierowała się ku wyjściu.

— Poczekaj — powiedział Artiomka od razu w in­
nym tonie — ty nie myśl... Czyż ja ci żałuję?... Tylkc. 
tak...

Dziewczynka zatrzymała się przed drzwiami i zno 
wu przymrużyła oczy.

— Łowiłam tutaj ryby twoją wędką — droczyli
się :

— Ach, jakaś ty... śmieszna — rzekł Artiomka po­
błażliwie. — Czyż to zabawka? Ja tą wędką łowię w mc 
rzu prawdziwe ryby, rozumiesz? Kiedyś złapałem tą 
wędką taką rybę, że aż się przestraszyłem, myślałem 
że to rekin.-

Dziewczynka uśmiechnęła się.
— A gdzież te twoje obiecane pantofelki, w jakicu 

nawet królewny nie chodzą? — spytała nagle.
— Zrobię — odparł Artiomka poważnie. — Niech 

tylko znajdę .materiał to zrobię... A co się tyczv •yby, 
nie masz co wątpić. O, zapytaj choćby Pepse‘a. \  najle­
piej, chodź z nami. Chcesz?

—- Chcę — odpowiedziała prędko dziewczynka i ps%' 
stała się uśmiechać.

— Doskonale — ucieszył się Artiomka. — Zara; 
przyjdzie Pepse i pomaszerujemy. Tylko czy Skarbonka 
cię puści?

Skarbonka — to ojciec dziewczynki, klown.
Dziewczynkę rozśmieszyło to.
— Niech by tylko spróbował!... Ja bym mu poka* 

zała.
,C. d. n.'
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